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G o s p o d a r s t w o  o g ó l n e .

Co jest racjonalne gospodarstwo?
(Dokończenie).

Przez zmiany zasz łe  w naszych s t osunkac h  ogól­
nych, gos po da rs tw o wie jskie  w s l rząśn io ńe  zos ta ­
ło  do samych fundamentów;  dziś każde g o s p o d a r ­
stwo,  czy racyonalne ,  czy empiryczne ,  nie żyje i 
nie tworzy,  ale ś m ie r t e ln em u  uległo ow ła dn ie n i u .  
S ta n  taki nie samo znies ienie pańszczyzny,  ale 
ob a ła mu cenie ,  a zląd odsun ięc ie  robotn ika  od 
d w o r ó w  w y w oła ło .  Pańszcz.yzna powinna  była 
u nas już od da w n a  ustać;  sposoby do tego były 
ła tw e  bez nadwerężen ia  niczyjego pr aw a w ł a s n o ­
ści .  G ospoda r s t w a  pr ow adzone  racyonalnie,  p o ­
s i a d a j ą c e  o b ro to w e  kapi ta ły ws t rząśn ien ie  to, 
j akkol w ie k  s t raszne,  bez up a d k u  wy t rz ym uj ą—  
lecz inne upadną .  Naj t rudniej szem za d a n ie m  
jest:  jak sobie  robotn ika  zapew nić .  Taryfa na 
każdy ga tunek  roboty w y d a n a ,  ch ro ni łaby  tylko 
od dowolnych cen przez  ro b o tn ik a  wymaganych, ,  
ale nie da łaby  jeszcze  robotn ika .  Tu idzie o t ran-  
zakcyę  m o r a ln ą  między większym i mniejszym po­
s iadaczem ziemi,  między robotn ik iem i robotę

da jącym.  Z n iedob ylków n a w e t  dawnych  d ó b r  
z iemskich,  zos tanie  jeszcze  dosyć  aby go sp o d a rz  
rolnik uczc iwie żył i tak jak  zawsze  wszystkie 
stany w s p i e r a ł .  Ale t rzeba s ię  spieszyć .

W g o s p o d a r s tw ie  racyonalnym,  system p r a c o ­
wania na s p ó łk ę  jak go podaje p. J a r aczew sk i  
w swojej  b r o s z u r c e  j e s t  j edynie  możliwy; obie 
s t rony w rówmym zos ta ją  s tosunku:  dobrześ zro­
b ił, dobrześ zebrał, masz większy zysk ; źleś zro­
bił, małoś zebrał, masz m ały zysk. Na te w a r u n k i  
robotn icy  na jprędzej  p r zys ta ną  bo oczywiśc ie  s ą  
wspóln ikami pr ze d s i ęb i e r s tw a  go sp o d a r sk i e g o ,  a  
n ie tyko  jego w yro bn ik am i .  Nareszc ie  i inne wy­
nagrodzenia  byłyby dob re ,  niech tylko w ło śc i an in  
zos tan ie  ro ln ik iem.  Uspokojenie  więc  po w s i a c h  
jes t  p ie rwszym w a ru n k ie m  ożywienia  g o s p o d a r ­
s twa  wie jskiego.

Nie jest  to w p raw d z ie  c za s  system połowy 
zmieniać,  przyczem zawsze  jes t  s t ra ta ;  a leż e m ­
piryczne,  czyli ze zwycza ju prow’adzone g o spo­
dar s tw a ,  w te raźnie jszych okol icznośc iach,  nie 
mog ą  dłużej  is tnieć.  Ubytek w d o c h o d a c h  na
przechodzie z jednego systematu polowego na 
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d r ug i ,  j e s t  z a p e w n ie  do tk l i wy ,  l ecz  r o z t r o p n i e  
p r z e p r o w a d z o n y  i d o b r z e  p r z e s t r z e g a n y  z p rze -  
w y ż k ą  ub y te k  w y na g r o dz i .  ( W ie lk a  p r a w d a .  Red).

G dy by śm y wzięl i  r a c h u n k i  w y r o z u m o w a n e g o  i 
z w y c z a j n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  c h o ć b y  n a w e t  z o s t a ­

t n ic h  p e r c e p t ,  w id z i e l i b y ś m y ,  że  w ś r ó d  k lę sk  
t e ra źn ie j s z y ch ,  uczy n i ły  p i e r w s z e  w ię c e j  aniżel i  
d r u g i e ,  bo  w n ich  wi ęc e j  z a m o ż n o ś c i .  O t r ę t w i a -  

ł y  w p r a w d z i e  i g o s p o d a r s t w a  ra c y o n a ln e ,  a l e  ł a ­
t w o  oży j ą ,— e m p i r y c z n e  t y m c z a s e m  w y c z e r p i ą  
s i ę  z o s t a tn ic h  s i ł .  W y ż sz o ść  t a ,  po ch o d z i  
w  p i e r w s z y c h  z u m i e ję tn e g o  i s k r ę tn i e j s z e g o  p r z y ­
s p o s a b i a n i a  z a s o b ó w  w k a p i t a ł a c h ,  w z ie m i ,  b y ­
d le  i l. p. gdy  zaś  w drugi,cib b r a ł o  s ię  d o c h ó d  na 
J ioszt  k a p i t a ł ó w .  Kto l epie j  g o s p o d a r o w a ł  c h o ć  
d z i ś  t r ac i ,  t r ac i  mnje j  j a k  t r a c i  t en ,  k t ó r y  s i ę  na 
s t r a t y  n ie p r z y g o t o w a ł .  J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że 
d o t k l i w a  k ryzys ,  po łoż y  k on i ec  z w y c z a j o w y m  g o ­
s p o d a r s t w o m  i ż e z a  p o m y ś l n ą  s p o s o b n o ś c i ą  p r z e ­
c h o d z i ć  b ę d ą  na r ac yona lne .  (I to p r a w d a .  R e d ) .

P o d s t a w ą  d o b r e g o  w y r o z u m o w a n e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  j e s t  ś c i s ły  r a c h u n e k .  R a c h u n e k  rz e te ln y  
j e s t  z w i e r c i a d ł e m  w sz ys tk ic h  c z y n n o ś c i  g o s p o ­

d a r s k i c h ,  p rzez  k t ó r e  w i e d z i e ć  mo żn a  w y n i k ł o ś c i  

d o b r y c h  i z ł y ch  p o m y s ł ó w  i n a u k ę :  co j e s t  d o ­

b r e m ,  co s z k o d l i w e m ,  cz eg o  t r z y m a ć  s ię ,  a co  p o ­

r z u c i ć  lub o d m i e n i ć  należy.  N a w e t  d la  z w y c z a jo ­
w y c h  go sp od a rs tw ' ,  o s o b l i w i e  d o k ł a d n i e  p r o w a ­
d zo n e  r a c h u n k i  b a r d z o  s ię  o k a ż ą  uży t ecz ne .  Z wy­
d a t k ó w  i p r z y c h o d ó w  p r z e k o n a ć  s i ę  mo żn a  na 
c z e m  s ię  j e sz c z e  zysku je ,  a na ęz e m  n i e p o w e t o ­
w a n i e  s ię  t r ac i .  To p r z e k o n a n i e  zmus i  do  p o l e ­

p s z e n i a  a  moż e  c a ł k o w i t e g o  p r ze i s to c ze n i a  g o ­
s p o d a r s t w a .  Ten  z g o s p o d a r z y  na jmn ie j  u t r a c i ,  
k t ó r y  p rzy  n a u c e  t e o re ty c z n e j  i p r a k t y c z n e j  b ę ­
dz ie  u m i a ł  na j l ep ie j  r a c h o w a ć .

D o b r y  z a r z ą d  g o s p o d a r s k i  j e s t  to r z ą d  w  m a ­

ł y m .  Obok s ys te m a tu  g o s p o d a r s k i e g o  mus i  t a kż e  
być  sy s t e m  po l i tyczny  w p o s t ę p o w a n i u  w e ­

w n ą t r z  i z e w n ą t r z ,  w: roz l i czn yc h  s t o s u n k a c h  g o ­
s p o d a r s k i c h .  Sys tem len po l i tyczny  m u s i  być  z a ­
r a z e m  p r a w e m  d o m ó w e m .  D o b r e  za sa d y  t ak ie j  
pol i tyki  w y w i e r a j ą  b ło g i  w p ł y w  m o r a l o y  na  c a ł e

g o s p o d a r s t w o ,  b e z p o ś r e d n i o  na g r o m a d k ę ,  od 

ro d z in y  g o s p o d a r s t w a  za cz ąw sz y ,  aż do  o s t a t n i e ­
go p o s ł u g a c z a ,  s t a n o w i ą c ą  z a w i ą z e k  p a ń s t w a .  
I leż to na tej d r o d z e  m o ż na  z a ł o ż y ć  f u n d a m e n t ó w  
do  b u d o w y  m o c n e g o  i t r w a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Gdzie  j e s t  d o b r y  i s p r a w i e d l i w y  z a r z ą d  d o m o w y  
i g o s p o d a r s k i ,  l u d z i e  s ą  mo ra l n ie j s i ,  p r a c o w i t s i  

i przychylniejsi , .  S p r a w i e d l i w o ś ć  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m,  bo to j e s t  r ę k o j m i a  j a k ą  ludz ie  żyjąc w s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  in ieć  m og ą .  Ro z rz u tn o ść ,  n i e r z ą d ,  
g w a ł t y ,  z r z ę d z e n i e ,  u s k o r b i a n i e  w z a s ł u g a c h  i 
n a l e ż y t o ś c i a c h ,  z n i e c h ę c a ,  o b u r z a  i d e m o r a l i z u j e  

ludzi ,  s t a j ą  s ię  n ie p r z y j a c i ó ł m i  g o s p o d a r s t w a ;  
p r z e z  i ch u i e d b a ł o ś ć  i z ł ą  w o lę  t r a c i  w ię c e j ,  
j a k  zy sk u je  p r z e z  n i e s p r a w i e d l i w e  z n ie mi  p o s t ę ­
p o w a n i e .  G o s p o d a r z  po l i tyk nie  b ęd z i e  też n i ­
gdy s ę d z i ą  w sw oje j  w ł a s n e j  s p r a w i e ;  n i e c h  j ą  

da r o z s ą d z i ć  r ó w n y m  o b ż a ł o w a n e g o ,  o c h r o n i  s ię  
od n i e n a w i ś c i  i zems t y ,  i w zb u d z i  z a m i ł o w a n i e  
w  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Nie mn ie j  s ą  w a ż n e m i ,  dla r a c y o n a l n e g o  i p o ­
l i t yc zn eg o  g o s p o d a r z a ,  s t o s u n k i  z k u p c a m i  i h a n ­
d la r z a m i .  T a r g ,  j e s t  to k lu c z  do zys ku  lub s t r a ­
ty. R a c h u n k o w y  g o s p o d a r z  wie ,  co  go każdy  
p r o d u k t ,  k tó r y  ma  na sp r z e d a ż ,  kosztuje ;  w i e ­
d z i eć  też może  ceny  t a r g o w e  o ko l i c y  i ich fluktu- 
cye,  p o c h o d z ą c e  z p rzyczyn n ie u ro d z a ju  lub s k r ę ­
tn ie j s z eg o  p o k u p u  za g r a n ic ę ;  d o b r z e  więc  z rob i ,  
gdy k u p c o w i  o d r a z u  p o d a  c e n ę ,  k t ó r ą  sob ie  
zysk  z a p e w n i ,  a k t ó r ą  k u p i e c  p r z y ją ć  mo ż e .  

Niech  s i ę  tylko g o s p o d a r z  n ie  ku s i  s p e k u l o w a ć  

na w ł a s n y  p r o d u k t :  u t r a c i  p e w n i e  p o r ę  p o m y ś l ­
n ą  do  sp r z e d a ż y  i k u p c ó w  z ra z i .  K up ie c  w ię c e j  
h a ż a r d u j e  j ak  p r o d u c e n t ,  w ię ks zy  od k a p i t a ł u  

s w e g o  w y d o b y w a ć  mus i  p r o c e n t  aby p o k r y ł  s t r a ­
ty, k t ó r y c h  d o z n a je  z r a p t o w n e j  c e n  zmiany .  Do 
t ak iego  g o s p o d a r z a  k tó r y  po s ł u s zn e j  c e n i e  z b y ­

w a  p r o d u k t a ,  k u p c y  g a r n ą  się ,  i n acze j  t a r g u j ą  

i p ł a c ą  j a k  ze  ż m u d n y m ,  k tó ry  p r z e z  c h c i w o ś ć  

r o z s t a ć  s ię  z n i em i  n ie  umie .  W  hand lu  is tn iej e  
p e w n a  t a k t y k a  W y m ier zo n a  na k o r z y ś ć , j a k  w  w o j ­
n ie :  j e d n y c h  p r z e d a j ą c y c h  t r a k t u j e  s i ę  z u w z g l ę ­
d n i e n i em ,  in nyc h  bez u w z g lę d n ie n ia ,  s t o s o w n i e  do
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premisów dawnych pos tępow ań .  Handel  we  
wszystkich  kra jach  jes t  to n i e p r z e r w a n e  pasmo 
zysków i s t ra t ,  k tóre z porównania  summ jednych  
i d rugich  wykazują  tnie rne  zyski: szczęśc ie  tyl­
ko— a czasem p r z e w r o tn o ś ć  pomaga do zbogace- 
nia s ię— to samo dzieje się we  wszystkich sytua- 
cyach.  Jeżeli zaś u nas widz imy kupców boga­
tych, gdz ie  tylko b ie rny istnieje,  to nie z kupie,- 
c tw a  oni powstal i .  Wzniecony przez złych g o ­
spodarzy  n ie rząd ,  l enis two i n ieumie jętność  
s p ło d z i ł y  l ichwę —  ta bez pracy nag romadza  
skarby  i zabija dobry byt. Największym wrog iem 
lichwy jes t  rac jo na ln y  gospodarz ;  taki g o s p o ­
darz lęka się d ł u g u ,  bo wie,  że d łu g  każdy jes t  
złym spólnikiem a l i chwa pożarem.  Przec iw li­
chwie  nie pom og ą  żadne  p r a w a ,  ale usposobienie  
dobrych  i rządnych gospodarzy;  tych zaś powinno 
sposobić  wyrozuinowane  wychowanie .  Fa łszywe 
wyobrażenie  młodzieży o rzeczach  i ludziach,  
u s i ło w an ie  w nabyciu tanim kosztem podziwie-  
n i a i uwagi ,  p r ow adzi  j ą  do zbytków wszelkiego

rodzaju,  kosz tem do k tórych,  gdy w ł a s n y c h  nie- 
s ta rczy  ś ro d k ó w ,  zapędza  ich w:długi ,  w l ichwę,  
a z niej do upadku z u p e ł n e g o  tylko krok .  R o­
bienie d łu g ó w ,  bez od powiedny ch  f u n d u s z ó w , j e s t  
to kommunizinein,  (czyli k radz ieżą ,  Red.,) którer  
mu tylko brakuje  w ła ś c iw e g o  nazwiska.

Tak rozszerzanemu z łemu m og ą  tylko położyć  
tamę g ru n t o w n e  re formy w yc h o d z ą c e  z dobrego 
wychowania .  Już dziś widz imy i czujemy p o t r z e ­
bę łączenia  się w tym celu,  bo widz imy,  że p o ­
jedyncze  g łowy nie podo ła j ą  w podaniu ś r o d k ó w  
zaradczych  p rzec iw  z łemu;  które nas  z e w s z ą d  
uc iska ; ale łączeni e  się to mieć musi za p o d s t a ­
wę porządek  i ś w i ę t o ś ć  p ra w,  bo bez nich: o d ­
męt,  zniszczenie s p o łe c z e ń s tw a .

Od was  go tpodarzy  wyjść  musi w z ó r  lepszej  
p rzysz łośc i  bo w waszetn ręku  jes t  ź r ó d ł o  życia 
wszys tk ich  klass;— hąd źc ie  racyonalnemi  g o s p o ­
d a rzam i  u s iebie,  a położy cie n i ew zru szon ą  pod­
walinę,  na k tóre j w m ą d r o ś c i  swojej  rządy  u t w o ­
r z ą  po tężną  i t r w a ł ą  budow ę pa ńs tw a ,  (z Tyg .L w .)

Gospodarstwo domowe.
-Uwagi i rady praktyczne, co do tu ­

czenia  bydła rogatego.
( p r z e z  J .  E .  F a v r e  w e t e r y n a r z a  ( a ) .

W s t ę p .  Przys łowie :  »I(/o dobrze karm i ma  
korzyść z tuczen ia«, j est  mylne; dowod em tego ta 
n ie zaprzeczona  p r a w d a :  iż idąc za tein p r z y s ł o ­
wiem,  jedni  gospoda rze  zbogacają  się przez opas,  
d rudzy  ubożeją.  Dwojaka tego bywa przyczyna:  
z ła  spekulurya , lub z łe  postępowanie p r zy  tucze- 
niu . Opas staje się zawsze  z / ą  spekulucyą , jeżeli 
mu mie jscowe okol icznośc i  niesprzyjają;  a w r a ­
zie tym, gdy opas s tanowi  g ł ó w n e  ź r ó d ł o  d o c h o ­
du, na tura ln ie  iż do upadku go sp o d a rz a  przy-

( a )  J e s t  to  w s k r o e e n ie m  w y j ą t e k  z  r o z p r a w y  p .  F a ' v r a ,  
p r z e z  w i e l e  T o w a r z y s t w  g o s p o d a r s k ic h  m e d a le m  u w i e ń c z o ­
n e j .  Ued.

wie źć  musi .  Gos podarze  nieprzezorni ,  zwykle  
ma ją  na oku cel,  a o ś rodk i  mniej  dba ją :— S k u ­
tek  o dpow ia da  też takiej  rachubie .  Niechcąc  
ślepo po s tę pować ,  zanim się gospodarz  z d e c y ­
duje na za p ro w adzen ie  opasu,  do b rze  rozważyć  
winien:

Najprzód: j ak im sposobem p o s i ad an ą  paszę naj­
wyżej  mógłby  (ma się rozumieć  w doinowem 
użyciu,  nie zaś na ta rgu)  spieniężyć:  przez  opas, 
na b ia ł, lub sprzedał- bydła  wyrosłego?

PouAure: czyli pos iadana  pasza i w oda  s ą  s to ­
s o w n e  do opasu.

P otrzecie : czyli może mieć pew ny  i dobry  o d ­
byt na by d ło  opasowe.

Poczwarte: w jakiej  porze  roku  mógłby  nabyć  
najkorzystniej  chude ,  a s p r z e d a ć  o p a s ł e  bydło .  
Nakoniec:
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Piąte', w jakiej  cenie  można  mieć wszelki do­
da tkowy poka rm:  przez ten poka rm  rozumiem 
każdy  inny prócz  paszy suche j  i t rawy.

Gdy z dok ła d n e g o  zg łęb ien ia  powyższych pun­
k t ó w  wykaże się,  że przez  opas  na jwyższą z p a ­
szy os ią gną ć  można  korzyść,  wtenczas  spekula- 
cyę tę za s t o s o w n ą  uw ażać  należy; lecz jeszcze 
n ie  do ść  na tern; po t rzeba  by przez d o k ł a d n e  jej 
wykonanie ,  rzeczywiście  korzys tną  się s t a ła .

Rozt ropny bowiem przeds ięb io rca  nic nie zo­
s tawia p r z y p a d k o w i ,  lecz n a jp rzód  rozważa 
g r u n to w n ie  rzecz  sarnę w sobie,  a do pi e ro  roz­
b i e r a  przypadki  jak ich  unikać ,  ś r odk i  na jpewniej  
do celu p r o w a d z ą c e ,  j ak ich  użyć, nakoniec  na j ­
prak tycznie jsze  manipulacye  k tórych  mu nabyć 
w y p a d a : —  Wyjaśnienie ta ko w yc h  co do bydła  ro ­
ga tego,  j es t  celem niniejszy ro zp rawk i .

F aw e.

O g ó l n a  u w a g a  o r ó ż n y c h  s t o p n i a c h  
o c h  u d n i e n i a  i o p a s ł o ś c i .

Przez  utuczenie,  rozumiemy: d o p ro w a d z e n ie  
chudego bydlęcia do najwyższego s topnia  o p a ­
s łości .  za po m o cą  ś r o d k ó w  na jtańszych,  a z a r a ­
zem w na jkrótszym czasie do celu d o p r o w a d z a ­
jących.  Pomiędzy temi dw ie m a  os ta tecznośc ią -  
mi:  najw iększego ochudnienia i  n a jw yższe j opasło- 
ści, s ą  różne  ś re dn ie  s topnie ,  których  zna jom ość  
r ó w n i e  jes t  korzys tną,  j ak t rudne  ich cha ra k te ry -  
czne  okreś len ie .

O r ó ż n y c h  r o d z a j a c h  o c h u d n i e n i a  
w  s z c z e g ó l n o ś c i .  Ogólnie przyjętą z a s a ­
d ą  jest: aby nigdy nie b r a ć  na opas  zwierzęc ia  
do wysokiego s t o p n ia  ochudzonego;  a lbowiem,  
nie pos iada  ono już zdolnośc i  na leżytego  p r z e r a ­
b ia n ia  n a  s w ą  istotę p o k a r m ó w ;  i zwykle  po t rze­
bnych  do tego si ł  nabyć nie je s t  już w s tan ie ;  a 
niechby to nas tąpić  mogło,  t edy wprzódy m u ­
siałoby spożyć tyle po ka rm u,  iżby się takowy,  
przez  nas tąp ić  m o g ą c ą  opas łość ,  nigdy nieza-  
p ła c i ł .

O chudnie n i e ,  poc ho dz ące  z wieku,  jest  c h o r o ­
b ą  u leczyć  się nie mogącą ;  s ą  to w ła ś c iw ie  s u ­
choty s ta rośc i ,  p rzec iw k t órym  nie ma le k a r ­
stwa .

Wychudnien ie ,  n i epochod zące  z n iedos ta tku  
lub złego p o k a r m u ,  z prz ec iężenia  p racą ,  lub 
z rekon wa le scencyi  po jakiej  ciężkiej  chorobie ,  
zwykle jes t  sku tk iem w ew nęt r zn e j  wady,  j akowej  
powolne j  choroby,  lub chron icz nego  c ie rp ien ia .  
Takich p ó ł - t r u p ó w ,  skutkiem powolnej  febry  
opadłych  z mięsa  i s i ł ,  na opas  br ać  nie można; 
zwykle  s tan  lakowy jest  sku tk iem suchot, c h o r o ­
by, p r z e c iw  k tórej  nie mamy dotąd  żadnych 
ś rodkówr lekar sk i ch .  Krowy, k tó re  bardzo wiele 
da ją  mleka,  zwykle w późniejszym wieku w taki 
s tan zapada ją .  Zrazu  jes t  on t rudny  do p o z n a ­
nia; później  zaś, gdy ch o r o b a  dojdzie już  do p e ­
wnego stopnia,  i przez  w yraźne  sympto ina ta  się 
objaw'ia, n i e j e s t  już do u leczenia.

Tego rodza ju  w ychu dn ien ie  pochodzi  także 
c z ę s to k ro ć  z ro b ak ó w ,  zagnieżdżonych  w w ie l ­
kiej l iczbie w w ą t r ob ie ;  w p r a w d z i e  c h o r o b i e  tej, 
w ła ś c iw e j  owcom,  mniej ulega bydło rogate;  j e ­
dnakże  zdarza  s ię  u tych zwierzą t ,  mia nowic ie  
pas ionych  na p a s tw is k a c h  kwaśnych,  bagnistych.

Kupując więc bydło  na opas,  nie należy nabywać  
sz tuk zbytecznie  chudych;  s ą  one albo ch o ro wi te ,  
lub leż suche j  konstytucyi ;  to jes t  przy naj lepszym 
p oka rm ie  wcale  nie tyją, lub bardzo wolno;  po- 
de jrzanemi pod tym względem są  także  indiwi- 
dua ,  k tó re  mają  chód  s łaby ,  zatacza jący,  ruch  
oc ięża ły ,  powolny;  k t óre  g ł o w ę  na d ó ł  op usz cza ­
ją,  oczy mają m d łe ,  za padł e ,  koloru żó ł tawego,  
z b lado-czerwonemi  ż y łk am i .  Złeini  t akże  o z n a ­
kami; są:  s k ó r a  tw a rd a ,  sucha ,  jakby do c i a ła  
pr zyr os ł a ;  włos  k ru c h y ,  sztywny,  ł a t w o  z k o r z e ­
niem ze s k ó ry  wyłażący;  n ieuginanie  się k r z y ­
ża za lekkiem r ę k ą  nac iśnien iem,  powolne  i g ł u ­
che s tękanie ,  j ak ie  czasami  bydle wydaje,  p r o ­
s tu j ąc  go; nakon iec  częsta  b iegunka  i z a k o r z e ­
nione pokasz l iwanie .  W pra w d z ie  w n iek tó rych  
p r z y p a d k a c h  suchot  oczy s ą  żywe,  b łyszczące,  
p e łn e  wyrazu,  lecz mało ruchl iwe;  p o ni ew aż  zaś,
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obok tego, objawia ją  się zwykle i inne sympto- 
mata suchot,  p rze to przy niejakiej  uw adz e  i 
wpraw ie ,  nie ła t w o  się tu omylić można.  Wy­
mienione wyżej symploma la  nigdy wraz się nieo- 
bjawiają;  już to dla tego  że wskazują różne  s to ­
pnie suchot ,  jako też że s ą  oznakami  i innych 
c h o ró b  powodujących  wychudnien ie .

O r ó ż n y c h  r o d z a j a c h  t ł u s t o ś c i .  Tłu- 
s tość różni  się pod względem bia łośc i  i t w a r d o ­
ści.  Jak się rozumie ,  iin twa rd sz a  i bielsza,  tern 
bardziej  poszukiwana i w wyższej j es t  cenie.  Te 
d w i e  ważne  jej  w ła sn ośc i  p o c hodzą  od rodza ju  
poka rm u ,  czasu t rw a n ia  opasu,  i rassowośc i .  
Najbielszy i na j twardszy  łó j  j e s t  około  nerek;  
mniej  b ia ły  i tw ardy  na kreskach;  na jdel ika tn iej ­
szy zaś,  najbielszy i na jsmaczniej szy,  za oczami , 
w r u rz e  krzyżowej,  pod muszkuta in i  języka i t. d.

Zwie rzę ta  tuczone s ianem,  s łom ą ,  zbożem,  
m ą k ą ,  mają  t ł u s to ść  tw a r d s z ą ,  od karmionych  
t r a w ą  lub kor zonkowemi  roś l inami .  U n ie k tó ­
rych pojedynczych sztuk,  a n a w e t  rass.  j es t  ona  
żółta;  u zw ierzą t  młodych  bielsza i smaczniej sza 
niż u s ta rych;  c iężka  p ra ca  i choroby zapalne,  
nad a j ą  jej kolor  mniej  więce j żół ty .  Podczas

szybkiej i dalekiej  podróży ,  t łus to ść  po większe j 
części  p rzechodzi  w mięso i czyni je de l ikatn ie j -  
szem,  soczys lszem i smacznie j szem.  W s ł a b o ­
ś c ia ch ,  mianowic ie  chronicznych ,  lub gdy wr w ą ­
t rob ie  wiele zna jduje  się motylic,  t ł u s t o ś ć  jest  
bielsza i suchsza  niż zwyczajnie,  po dobna  do ś w i e ­
żego se ra .

Nazywamy zw ie rzę  zew nętrzn ie  t łus te m,  gdy 
brzuch ma powleczony mniej  więcej  g r u b ą  w a r ­
s t w ą  łoju; zew nętrzn ie  zaś t ł u s t e m  wtenczas ,  gdy 
miejsca pomiędzy m u s z k a t a m i  w y pe łn io ne  s ą  
t ł u s t o ś c i ą  i mięso należycie n ią  p r z e r o s ł e .  Kie­
dy pierw'szy przypadek  ma miejsce,  a na d r u g i m  
zbywa,  kup iec  zostaje zawiedziony;  na tomias t  o d ­
wrotny  wyp adek  ma mie jsce  w'tenczas: gdy przy 
b ra ku  zew nętznej t ł us to śc i ,  w ew nętrzna  s ię  z na j ­
duje;  lecz to rz ad k o  się t ra fia.

Niek tóre sztuk i t ł u s te  s ą  z ew nę t r zn i e  i w e ­
wnętrznie ,  lecz ma ło  ma ją  łoju,  mało oblane t ł u ­
s t o ś c i ą  nerk i.  W ogólności ,  i lość łoju j e s t  b a r ­
dzo różna;  wo ły  ś r edn ie j  wielkości  i ś r ed ni eg o  
opasu  mają  go od 30 do 50 funt.; r o s łe  i mocno 
upas ione  od 50 do 110 i więcej  funt.

{D alszy ciąg w nast, n r  ze).

Pszczół nictwo.
G łów n e  zasady psz izo ln ic tw a  popu­

larnie  wyłożone .

Zasada p ierw sza . Nie l iczba ułów, lecz ich waga,  
s tanowi  w pszczolnictwie rzeczywis tą  korzyść:  wa­
ga ula dow'odzi bowiem,  że jes t  dobrze  pszczołami  
obsadzony,  zatem że zawiera  wiele miodu i wo­
sku .  Wszakże częs tok ro ć  dw a  m o c n e — wa żne—  
ule, więce j p rzynoszą  korzyści ,  aniżeli lO lekki ch ,  
czyli s ła bo  obsadzonych.  Ul s łaby mało  w Iecie 
pracuje ;  nie ma prze to  zasobu na zimę; ch cąc  
go u t rzymywać do wiosny, p o t r zeba  mu d o d a ­
w a ć  wcześn ie  po ka rm u;  za tem w miejsce korzy­
śc i,  mamy tu s t ra tę :  nadto,  ul niel iczny,  ma ło  ma 
w zimie c i ep ła  a przez  to i przy ś r e d n ic h  nawet ,

mrozach ,  c zę s t ok ro ć  wymarza.  Jakże temu zapo- 
b iedzp— bardzo  ł a t w o : — w późnej  j es ieni  należy 
ule zważyć;  zos tawić  na zimę sarnę tylko wrażne, 
a l ekkie za p o m o c ą  dymu s i a rk o w e g o  umorzyć,  
miód i wosk wybrać .  Tym sp osobem  w miejsce 
s t raty,  będz ie  przec ież  jaka  taka korzyść.

Zasada druga . Miód i wosk tworzy na tura ;  
pszczoła  zbie ra  je tylko i do kupy .zgr om adza .  
A więc,  tam jedynie  można psz c z o ły . w znacznej  
liczbie z ko rzyśc ią  hodo wać ,  gdzie s ię  wiele 
znajduje u tworzonego już  miodu i wosku .

Miód i wosk mieszczą  się w kwia tach ,  i w k w i -  
ciu: z nich więc pszczoły  na jwięce j  ich b iorą ;  
p rócz  tego zaw ie ra j ą  miód soki  s łodkie ,  k t ó r e  
listki niek tórych roś l in  w pewnym czas ie  wypo*
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cywają .  I z miodunki, czyli rosy s łodkiej ,  a mia ­
n o w ic ie  na igl icach drzew igl icowych,  w pos ta ­
ci  k ropl i ,  często  się znajdującej ,  b i o r ą  pszczoły 
■\viele miodu.  W ogólności ;  najwięcej  i na jchę­
tniej  pi ją słodycz z kwia tu l ipowego,  rze pa kow e­
go ,  koniczyny miodowej ,  maiku, z nostrzyku, 
Icwialu o w oc ow ego ,  z ł ąk,  z d rzew  mianowic ie  
igl icowych i t. p- Gdzie rośl in tych n i e m a ,  lub 
w  małe j  znajdują  się ilości,  tam napróżno  z a k ła ­
da ją  się pasieki ,  a m ianowic ie  na w i e l k ą  stopę.

Wszakże nie chcę przez to powiedz ieć  iżby 
w  tein położeniu pszezolniclwo is tnieć  wcale  nie 
mogło;  bynajmniej;  byłobyto to samo,  co p o w i e ­
dzieć:  nie mam paszy, więc ani bydła,  ani owie c ,  
ani koni, ani świń,  t rzymać  nie mogę; a tego 
Tozsądny go sp o d a rz  nie powie ; ale raczej  u p r a ­
w i a  paszę i . za prow adza  zwierzę ta .

Tak samo co do p s z c z o lń ic tw a :—  Nie masz 
d r z e w ? — zasadź  w koło  domu drzewa owocowe ;  
będz ie sz  mia ł  owoc i  miód; upięknie j  twoję  s i e ­
dz ibę  k i lkunas tu  lub kilkudzieśiąt- l ipami,  w miej­
scach ,  gdzie nie tylko nie b ę d ą  za wadzać ,  ale o w ­
szem z wielu miar  bę dą  dogodne;  np. pomiędzy 
budynkami  go sp od a rsk i emi ,  na dz iedz ińcu  przed 
mieszkaniem i t. p ; będzie m ia ł  cień,  ochr on ę  
bu d y n k ó w  przeciw bu rzom ,— a często i p rzec iw 
sze rz en iu  się p o ż a ró w — a prócz  tego będzie i  
miód; j edna  bowiem lipa, cóżkolwiek roz ga łę z io ­
n a ,  znaczną  massę  wydaje  miodu,  bo ma tysiące 
k w i a t ó w , — nie mają pszczoły  w blizkości  rośl in 
dz ik ich— łąk,  l a só w — z klórychby mogły miód 
z b ie r ać?  zasiej w blizkości  czę ść  pola koniczyną 
c z e r w o n ą :  będziesz m iał miód, a twoje kr ow y,  
w o ł y ,  konie  wyborną paszę; .zasiewaj, rzepak  zi­
mo w y ,  będz iesz  mia ł  miód i znaczny dochód za 
ziarno;  zas iewa j  w blizkości  t a ta rkę :  będziesz 
m i a ł  miód, zboże ,  i paszę na z imę.  Owóż tym to 
sp os obem  zaradz ić tu można  n iedos ta tk owi  p o ­
k a r m u  dla pszczół ,  oprócz  tego, c a ł e  g o s p o d a r ­
s tw o  o 50 i więcej  p roc.  p o dni e ść .  Wszakże nie 
po da je  tego za coś  nowego,  bo wdem, że n iemal 
każdy  gospodarz  zna to dobrze;  ale i to w ie m :—  
że niemal  każdy u p raw ie dl iw ia  s w ą  n ie d b a ło ś ć ,

nieczynność,  temi s łowy:  nie mam pszczół, bo im  
nieodpowiada miejscowość. P roszę przeba czyć  ten 
ustęp; t eraz  do rzeczy:

Zasada trzecia. Ale nie dosyć na obfilem p o ­
s iadaniu  wymienionych  pop rzednio  a r t y k u ł ó w  
po k a rm  psz czoło m d o s t a r cza ją cy ch ,  po trzeba  
nadto,  by się znajdowały  w blizkości  pszczolnika;  
i aby przystęp  do nich miały sobie u ła twiony .  
Nie je s t  to dla nich obojęlnem czyli pokarm o k tó ­
rym mowa zna jduje  się na gó rach  lub w dol i ­
nach; da leko,  lub w blizkości,  i t- p. Pszczoła  
bowiem,  przy obfitości pokarmu,  obc iąża  nim 
swoje  torebki  o ile tylko może; p róc z  tego, n a ; 
b ie r a  na nóżki  tyle pyłu kwia tow ego ile go objąć 
mogą;  i tak o b ł a d o w a n a  spieszy do domu.  Jeżeli 
w ię c  od niego bardzo jes t  odda lona,  lub zmuszoną  
jes t  lecieć przez góry  luli domy. częs tokroć ,  umo r .  
dowana  tak d ł u g ą  podr óżą ,  odpoczywa po d r o ­
dze; t raci  więc d a re m n ie  drogi  czas,  a często g i­
nie od ezychającego  nieprzyjaciela;  lub też p o ­
w st a ła  burza z wi a t rem unosi  j ą  daleko w p r z e ­
c i w n ą  s t ron ę ,  zkąd  już do ula częs to kr oć  niepó- 
wraca ;  owóż  tym to sposobem giną  tysiące  
pszczół ,  a nadto,  w czas ie  zb ie ran iu  miodu  na jd o­
godniej szym,  p ra c a  ta powol i się odbywa.

Otóż s ą  n iezbędne  skutki  zbyt  odda lonego  od 
pasieki  p o k a r m u .  Tej to jedynie  okolicznośc i  
c z ę s to k ro ć  prz ypisać  należy,  z łe  powodzenie  
pszczolńic twa ,  i mały zb iór  miodu.  Wszakże ,  
m ia now ic ie  co do os ta tn iego  punktu,  d o w o d ó w  
ni epol rzeba ;  każdy bowiem pojmie,  że w raz ie  
dos ta tecznej  ilości m a le ry a łu  miód  tw orz ącego ,  
p rzyna jmniej  j eszcze raz będzie go tyle. gdy pszczo­
ły dw a  lub trzy razy s ą  w s tanie ,  w ró c ić  do ula 
bez mocnego um o rd o w an ia ,  aniżeli  gdy czas  ten 
n a j e d n ę  mozolną  podróż  zmarnują ;  pomi ja jąc  już 
zmnie jszenie  ich liczby przez śm ie rć  p r z y p a d k o ­
w ą ,  w tak długiej  podróży .  A tern bardz iej ,  iż 
czas na jdogodnie jszy do zb ioru  miodu,  to jest  
kwi tn ien ie  drzew i różnych rośl in,  t r w a  kró tko ;  
że w tymże czasie  częs tokroć  powie t rz e  niesprzy-  
ja tej czynności ;  zatem z dogodnej  chwil i  korzy­

s tać  wypada .
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Zasada czw arta . Pszczoły zn ieść nie mogą  
zbyt wielkiego c iep ła ;  bo w tym razie topi się 
miód i wosk w ulu; dla tego wyłażą  one wtedy  
z ula, i ob s ia d a j ą  go na zewnąt rz.  Nieobeznany 
z rzeczą,  cieszy się z tego w mniemaniu : ie  roić 
się będą. Tak przec ież  nie jest;  nie myślą  one 
się roić,  ale raczej ,  wydal i ły się z ula, bo dla 
zbytecznego w nim c iep ła ,  a z tąd  rozpuszczania  
się miodu i wosku p ra c o w a ć  nie mogą;  a lbo wi em  
wszys tkoby się tam z la ło  w jednę  inassę, gdyby 
przez  obecnośc i  3 do 4 0 0 0  pszczół ,  t e m p e r a t u ­
ra bardzie j  się zwiększyła.  Trac i  się więc  na- 
próżno  czas najdogodniej szy ;  a z nim większa 
częś dochodu z pszczolnictwa .

Cóż w takim raz ie rob ić ?— Jak najspieszniej  
ul o tworzyć  i p r zewie t rzyć ,  za pom ocą  jednej ,  
lub dw óch p o d s ta w e k .  Skoro  bowiem tym lub 
owym sposobem ul zos tan ie  wychłodzony,  wtedy  
n iezwłocznie  w r ó c ą  pszczoły  do niego i tern 
skwapl iwie j  p r acow ać  będą .

Późne  rojenie nic nie warto;  bo zką dż e  nowy 
rój m a  b rać  po ka rm  na b ieżącą  po t r zebę  i zapas  
zimowy,  kiedy już  d r zew a  okw i ta ły ,  ł ąk i  zostały 
pokoszone,  rzepaki  zebrane ,  koniczyny spasione ,  
a nas tępny  p o d ro s t  j eszcze nie kwi tnie?  Jeżeli 
s ię zna jdują  w blizkości  lipy kwi tnące ,  lub r o s a  
m io dow a  często p o k ry w a  igl icę so snow e ,  wtedy 
j e s t  j e s z c z e n ad z ie j a  że nowy rój  potrafi  się utrzy­
mać  sa m  przez  się do wiosny; lecz nie wszędzie 
s ą  hpy, sośnina,  i miodun ka  na niej .  S ł ow em,  
późne rojenie,  r ó w n ie  jes t  n i epe wn e  jak  pogoda  
m arc ow a;  za ledwje  bowiem jeden  rój  z 50, po t r a ­
fi dobr ze  p rz e z im o w a ć  bez pomocy g o sp od a rz a .

Zasada p ią ta . Pszczoła  wr az i e  zbyt wielkiego 
z imna  marznie .  Zap ew ne  to celem zabezpiecze­
nia się p rzeciw mrozom, p o w łó c z ą  pszczoły w e ­
wnę t r zną  s t r onę  ula woskiem k tć jówatym,  a na j ­
mnie j sz ą  szparkę ,  mocno nim zalepiają.  Podczas  
z imy s t a ra ją  się one wzajemnie ro z g r z e w a ć ,  a to 
w ten sposób ,  iż s ię uda ją  pomiędzy  na jgęstsze  
plast ry miodu,  i mając  w ś r o d k u  s w ą  k ró lo w ą ,  
sku pia ją  s ię  w k łę bek ,  tw orząc  massę  ścisłą, '  a
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gdy i tutaj  zimno poczyna im dokuczać ,  wtedy,  
przez g ło śne  brzęczenie ,  oraz pewien  rodzaj d r ż ą ­
cego poruszania ,  s t a r a ją  się zabezpieczyć  przec iw 
odrę twie niu ;  i w rzeczy samej ,  sku tk iem rzeczo­
nego poruszania ,  a nas tępnie  mocnie j szego  w yd e ­
chu,  zwykle te m p e ra tu ra  w ulu jes t  wyższa od z e ­
wnęt rzne j ;  a tern bardz ie j;  im ul j es t  liczniejszy. 
Śniegu wcale  zn ieść  n i e  mogą;  pszczoła  skoro  
przypadkiem padnie  na śnieg ,  j es t  już  zgubiona .

A zatem, s t a r a ć  się należy, o ile p o d o b n a  z a ­
bezpieczać  pszczoły przec iw zimnu. Najpewniej  
zapobiega  temu znaczna  ich l iczba;  a lbow iem,  
jak wyżej powiedz i a ł em,  im więce j pszczół ,  tein 
cieplej w ulu; im mniej,  tern prędzej  wyma rza j ą .  
A więc,  i z tej przyczyny,  tylko inocno obsadzone  
ule na zimę za t rzymywać należy.

Jednakowoż i naj l iczniejszy ul może wym ar -  
znąć  b ę d ą c  wys tawiony  na wielkie mrozy;  dla 
tego należy je zabezpieczyć  przez s t a r an n e  Ukry­
c ie  matami ,  workami ,  lub we łn ianemi  szmatami ;  
lepiej  zaś jeszcze p rzen ieść  ule na z imę do izby, 
zabezpieczonej  p rzec iw  pr zec i ągow i  p o w ie t r za  i 
spokojne j .  Lecz g łównym tu w a r u n k i e m  jest ,  aby 
wolną  była od najmniejszej  wilgoci;  ule bo w iem  
już same z s iebie  u lega ją  zapleśn ien iu ;  a j a k  się 
rozumie ,  tern ba rd z ie j  w miejscu wilgotnem-. 
Nadto,  izba ta winna  być zupe łn ie  c iemna;  jeże l i  
się zna jdują  w niej okna,  należy je tak s t a r an n ie  
ok ien icami  opa trzyć ,  iżby s łońce  bynajmniej  w e ­
w n ą t r z  dochodzić  nie mogło;  gdy bowiem p o ­
wie t rze  rozgrze je  się p ro m ie ni am i  s łonecznemi ;  
wtedy  pszczoły,  cz u j ąc  c iep ło i sp os t rzeg łszy  
św ia t ł o ,  po ws ta ją  z swego z imowego legowiska,  
ro zb ieguj ą  się po ulu, i jeżeli na t ra fia ją  otwór ,  
wybiega ją  z ula, a nie mogąc  do niego n a p o w r ó t  
trafić, zwykle giną.

A więc,  miejsce to powinno być c iemne  i od  
p rom ie ni  s łonecznych należycie zabezpieczone ,  u 
przy tem spokojne;  więce j c h ło d n e  jak za nadto  
c iep łe .  Za p o w r o te m  wiosny,  ule winny w ró c ić  
do pasieki ;  lepiej nieco później  j ak  w cześn ie j .

( Dokończenie zo n a s t . n rzs ) .
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U SP R A W IE D L IW IE N IE  REDAK TO RA:

(jako o d p o w ie d ź  na o d e z w ę  Wg o P. Maniewshiego  z Two rzymirek ,  prenumeratora Tygodnika,  przed
kilku dniami o trzymaną).

Z a rzu t S z. Prenum eratora je s t  s łu szn y , w rzeczy  sam ej a r ty k u ł, pod ty tu łe m :— Czy zmiana  n a ­

s i enia  j e s t  korzystną? zam ieszczony w Ar. 1 7 Tygodnika z  r ,  b., ju ż  się znajduje w tym że piśm ie z r. 
1 8 4 6  na s tr .  1 S 5, pod nazw y. j>0 korzyściach zmieniania nasiona przez  p. V o i t.

Zachodzi więc p y ta n ie :— Dla cz eg o  po 3c h  latach w r ó c i !  on do Tygodnika?— Rzecz si&ma ta k :—  

Z  powodu słabości mego zdrowia, zastępu jący  mnie w podobnym ra z ie , mając zredagować kitka  Krów tego 

pism a, p rzen ió s ł tenże a r ty k u ł, bez m ej w iedzy, z Gazety handlowej  i przem. przy Gaz .  Codziennej  

w  Wars .  wydawanej ,  do wspomnianego 17 Nru Tygodnika-, podając, ja k  się należy, że je s t wzięty  
z  te jże  gazety .

W róciw szy do Reda key i, u d erzy ła  mnie tożsamość tego a r ty k u łu  z  przedm iotem , k tó ry , He sobie 
przypom ina łem , daw niej ju ż  zna jdow ał się w Tygodniku-, lecz w idząc n ieznany m i ty tu ł ,  oraz  w s t ęp  nie  

m e g o  p ióra,  mogloż m i p rzy jść  na m yśl: iżby to b y ł m ój w łasny  a r ty k u ł?

Dopiero odezwa Sz. Prenum eratora o tw orzyła  m i oczy-, w zią łem  się do porównania owego a r ty k u łu  z moim 
ja k  w yżej, w Tygod. z r .  1 8 46  zam ieszczonym  i  z niema łem  zadziw ieniem  przekonałem  się: że to je s t  rzeczyw i­

ście w łasny  mój a r ty k u ł, z odmiennym tytułem,  ( zupełnie rzeczy  przeciw nym )  z po przekręcanym (do­
syć  n iezgrabnie) ws tępem;  od w iersza  zaś 2ógo, ju ż  się podający nie żenow ał i  dosłownie poda ł go za  

sw ó j w łpsny  utwór. Oczem ła tw o przekonać się można, poróumywając Ner 1 7 Tygod. z  r. bieżącego, 
z  Nrem  2 4  z r. 1 8 4 6  (a).

P rzekonany iżby  Sz.  Redakcya Gazety handlowej  i p rz e m y s ł o w ej ,  niedopuścila  się tego litera ­
ckiego grzechu-, lecz raczej, że  a rt. o k tórym  mowa, b y ł  j e j  nadesłany, lub z innego pism a p rzen iesio n y , 

udałem  się do Niej po objaśnienie: —  Jak dom niem ywałem  tak  się sta ło: w zię ła  Ona go z pewnego- 
zagranicznego pism a, n iew skazaw szy— zapewne przez  nieuwagę Z e tze ra — źró d ła .

A  więc, jed yn ie  z powodu m ej słabości, a następnie niemożności redagowania k ilku  Nr ów Tygodnika, 
pow rócił ów art. po up ływ ie  la t trzech, do tego pism a. (Jest to też dowód, że bardzo św ieżcm iprzedm iotam i 
pism a zagraniczne częstu ją  agronomiczną p ub liczność).— Z resz tą , takowa podróż moich a rtyku łó w , nie 
j e s t  wcale dla mnie now ą ; wiele bowiem z  nich pobujaipszy czas n ie jaki za  granicą , wraca do nas i  nową 
w  kra ju  rozpoczyna pielgrzym kę, częstokroć pod  firm ą  u d zie la jące j je  Redakcyi.V.

Składa jąc  Sz. Prenum eratorow i uprzejm e d zięk i za  zwrócenie m ej uw agi na p o w r ó t  o w e g o  ar ty ­
k u ł u  do mego  p i sm a , p rzyrzeka m  na p rzysz ło ść  w iększą  ostrożność pod tym  względem-, a naw et p r z y r z e ­

kam  starann ie  zapobiegać wspomnionemu  kom m uni zm ow i  l i t erack iemu.

ł F  końcu dodać m i w ypada, iż  dla tego na n in ie jsze j drodze mam za szczy t Sz. Prenum eratorow i 
odpowiedzieć: iż zapew ne w ielu  z  C zytelników  Tygodnika spostrzeg ło  n ieszczęsny  p owrót  owego a r ty ­
k u ły  do tego p ism a: zatem , w ypadało m i publiczn ie  się uspraw iedliw ić.

Iinr«n»hi Ited.

(a> Dla  w iadom ości  S z .  K o le g ó w ,  niecił mi b ę d z ie  w o ln o  o ś w i a d c z y ć ,  iż  w  t łu m ac zen iu  a r t y k u łó w  n ig d y  s i ę n i e

trzym am  d o s ło w n ie  a u to ró w ,  lecz  podług mego zdania  i p o trz e b y  kraju n a s z eg o ,  skracam j e ,  lub nieco  objaśniani;  zatem  

praca moja, p o m ię d z y  stu  ianem i,  odraza  m aże  b y ć  p oznan ą ,  skoro vs ię  p orów na  z o r y g in a łe m .  Kco9.

  R edaktor N. K urow ski.— Główny K antor p r z y  u licy Podwal Nr. 51 9 .
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